
BEZPRZEWODOWY ŚWIAT: Nowa era
inwazyjnego nadzoru

W świecie coraz bardziej połączonym przez technologię, nowe
badanie ujawnia niepokojące zjawisko: możliwość wykorzystania
Wi-Fi i wież komórkowych do inwigilacji bez wiedzy lub zgody
osób  fizycznych.  Technologia  ta,  która  wykorzystuje
promieniowanie bezprzewodowe otoczenia, może zmienić sposób, w
jaki  myślimy  o  prywatności  i  bezpieczeństwie,  podnosząc
istotne kwestie etyczne i prawne.

Technologia stojąca za zagrożeniem
Badanie,  przeprowadzone  przez  wydział  inżynierii  na
Uniwersytecie w Porto w Portugalii, zostało opublikowane na
otwartej  stronie  naukowej  Cornell  University,  arXiv,  24
stycznia  2025  roku.  Naukowcy  zaprojektowali  system,  który
wykorzystuje rekonfigurowalną inteligentną powierzchnię (RIS)
do manipulowania i kierowania sygnałami Wi-Fi, umożliwiając
wykrywanie  i  renderowanie  wizualnych  obrazów  ludzkiej
aktywności  z  ponad  90%  dokładnością.

Fariha  Husain,  kierownik  programu  promieniowania
elektromagnetycznego (EMR) i sieci bezprzewodowych Children’s
Health Defense (CHD), wyjaśniła możliwości tej technologii:
„Panele  RIS  mogą  być  strategicznie  rozmieszczone,  aby
zoptymalizować odbicie i sterowanie sygnałem bezprzewodowym. W
pomieszczeniach można je montować na ścianach, sufitach lub
meblach.  Na  zewnątrz  mogą  być  instalowane  na  budynkach,
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latarniach i billboardach reklamowych. Dodatkowo, panele RIS
umożliwią inteligentny nadzór miejski poprzez śledzenie ruchu
pieszych i pojazdów”.

Implikacje tej technologii są głębokie. Według badań, system
może wykrywać gesty dłoni i monitorować parametry życiowe,
takie jak oddech, nawet gdy osoby znajdują się za przeszkodami
lub  nie  współpracują.  Naukowcy  twierdzą,  że  ta  zdolność
stanowi postęp w dziedzinie rozpoznawania aktywności człowieka
(HAR) w kontekście komunikacji szóstej generacji (6G).

Kwestie  etyczne  i  dotyczące
prywatności
Podczas gdy zwolennicy twierdzą, że technologia RIS może mieć
korzystne zastosowania w opiece zdrowotnej i automatyzacji,
obrońcy prywatności biją na alarm. W. Scott McCollough, główny
prawnik  zajmujący  się  sprawami  EMR  &  Wireless  w  CHD,
podkreślił niebezpieczne implikacje dla masowej inwigilacji:
„Przyszłe sieci 6G będą miały wbudowaną funkcjonalność RIS i
nie  zdziwiłbym  się,  gdyby  nie  wdrożyli  RIS  w  przyszłych
aktualizacjach 5G. Kilka raportów branżowych i rządowych na
temat 6G wprost mówi, że chcą wykorzystać te możliwości do
inwigilacji”.

Obawy McCollougha nie są bezpodstawne. Technologia stojąca za
badaniem jest podobna do Origin AI, komercyjnej technologii
wykrywania Wi-Fi opracowanej przez Raya Liu, byłego wykonawcę
Agencji  Zaawansowanych  Projektów  Badawczych  Obrony  (DARPA).
Origin AI może lokalizować ruch z ponad 90% dokładnością i
rejestrować wzorce oddechowe, co czyni ją potężnym narzędziem
do  ochrony  domu  i  automatyzacji.  Jednak  budzi  to  również
poważne obawy dotyczące prywatności.

Husain zauważył: „Panele RIS mogą być zintegrowane z obiektami
i  środowiskami  bez  wiedzy  lub  zgody  osób,  co  sprawia,  że
rezygnacja  z  tej  formy  nadzoru  jest  prawie  niemożliwa”.



Dodała, że „technologia ta stwarza niebezpieczne implikacje
dla masowego nadzoru, prywatności i bezpieczeństwa danych”.

Kontekst historyczny i współczesne
znaczenie
Rozwój  technologii  RIS  jest  częścią  szerszego  trendu  w
ewolucji  nadzoru.  Peter  Krapp,  profesor  filmu  i  studiów
medialnych  na  Uniwersytecie  Kalifornijskim  w  Irvine,  badał
wszechobecną naturę nadzoru w erze cyfrowej. Według Krappa,
Stany Zjednoczone mają największą liczbę kamer monitorujących
na osobę na świecie, a nadzór ten nie ogranicza się do kamer
wideo.  Telefony  komórkowe,  GPS,  Wi-Fi,  Bluetooth  i  różne
aplikacje przyczyniają się do kompleksowego systemu śledzenia.

Krapp wyjaśnił: „Bazy danych mogą korelować dane o lokalizacji
ze  smartfonów,  prywatnych  kamer,  czytników  tablic
rejestracyjnych  i  technologii  rozpoznawania  twarzy.  Organy
ścigania mogą śledzić, gdzie jesteś i gdzie byłeś, często bez
nakazu. Prywatni brokerzy danych również gromadzą i sprzedają
te dane, tworząc w dużej mierze nieuregulowany rynek danych
osobowych”.

Historyczny kontekst inwigilacji w Stanach Zjednoczonych jest
kluczowy dla zrozumienia współczesnego znaczenia technologii
RIS. Od wczesnych dni podsłuchów po współczesną erę cyfrowego
śledzenia,  równowaga  między  bezpieczeństwem  a  prywatnością
była kwestią sporną. Środowisko prawne po wyroku w sprawie Roe
przeciwko Wade dodało nowe warstwy złożoności, z obawami o to,
w  jaki  sposób  dane  śledzenia  mogą  być  wykorzystywane  w
kontekście praw reprodukcyjnych i innych wrażliwych kwestii.

Wnioski: Wezwanie do regulacji
W miarę jak technologia RIS rozwija się i staje się coraz
bardziej  zintegrowana  z  sieciami  6G,  potrzeba  solidnych
regulacji i wytycznych etycznych jest bardziej krytyczna niż



kiedykolwiek.  Husain  i  McCollough  opowiadają  się  za
ściślejszym  nadzorem  i  kampaniami  uświadamiającymi
społeczeństwo, aby zapewnić, że technologia ta nie narusza
prywatności i bezpieczeństwa danych osobowych.

McCollough podsumował: „Musimy przeprowadzić krajową rozmowę
na  temat  etycznych  implikacji  technologii  RIS.  Nie  chodzi
tylko  o  techniczną  wykonalność;  chodzi  o  ramy  moralne  i
prawne, które będą regulować jej użycie”.

W świecie, w którym technologia może przekształcić przedmioty
codziennego użytku w narzędzia nadzoru, walka o prywatność
jest  daleka  od  zakończenia.  Ponieważ  technologia  ta  nadal
ewoluuje, ważne jest, aby prawodawcy, technolodzy i obywatele
współpracowali  w  celu  ochrony  podstawowego  prawa  do
prywatności  w  erze  cyfrowej.

Syndrom EMR: nowa nazwa dla
rosnącego  problemu
zdrowotnego XXI wieku

Miliony ludzi na całym świecie doświadczają wyniszczających
objawów – od bólów głowy i bezsenności po kołatanie serca i
zaburzenia  poznawcze  –  gdy  są  narażeni  na  promieniowanie
elektromagnetyczne (EMR) z codziennych technologii, takich jak
telefony komórkowe, routery Wi-Fi i inteligentne urządzenia.
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Do tej pory stan ten był znany pod wieloma nazwami, w tym
wrażliwości  elektromagnetycznej,  nadwrażliwości
elektromagnetycznej  i  zespołu  mikrofalowego,  powodując
zamieszanie  i  stygmatyzację  osób  dotkniętych  chorobą.  W
przełomowym wysiłku na rzecz ujednolicenia i destygmatyzacji
tego stanu, OneName Project wprowadził nowy termin: Syndrom
Promieniowania Elektromagnetycznego lub Syndrom EMR.

Zapowiedź ta, ogłoszona w styczniu 2025 r., stanowi punkt
zwrotny dla osób żyjących z niepełnosprawnością związaną z
EMR, a także dla rzeczników, naukowców i lekarzy pracujących
nad zwiększeniem świadomości i zapewnieniem uznania dla tego
schorzenia.  Nowa  nazwa  ma  na  celu  ułatwienie  publicznego
zrozumienia,  wspieranie  rzecznictwa  i  utorowanie  drogi  do
globalnego uznania.

Dlaczego nazwa ma znaczenie
Przez  lata  brak  jednego,  powszechnie  akceptowanego  terminu
utrudniał  wysiłki  mające  na  celu  edukację  społeczeństwa,
promowanie dostosowań i naciskanie na badania naukowe. Nazwy
takie jak „nadwrażliwość elektryczna” lub „zespół mikrofalowy”
często  stygmatyzowały  osoby,  przedstawiając  problem  jako
osobistą wrażliwość, a nie fizjologiczną reakcję na czynniki
środowiskowe. Inne, takie jak „syndrom Hawany”, były mylące
lub  wprowadzały  w  błąd,  przywołując  raczej  intrygi
geopolityczne  niż  wszechobecny  wpływ  promieniowania
bezprzewodowego.

Ruth  F.  Moss,  specjalistka  ds.  marketingu  i  zwolenniczka
syndromu EMR, opisała frustrację związaną z poruszaniem się po
wielu terminach po jej diagnozie w 2015 roku. „Otrzymałam pięć
różnych odpowiedzi” – powiedziała. „Nikt nie zapamięta stanu
zdrowia, jeśli jest on nazywany 10 różnymi rzeczami. Ludzie
potrzebują jednej nazwy, którą mogą rozpoznać i zapamiętać”.

Projekt OneName miał na celu sprostanie temu wyzwaniu poprzez
zwołanie  zróżnicowanej  grupy  interesariuszy,  w  tym  osób  z



niepełnosprawnościami  związanymi  z  EMR,  specjalistów
medycznych i naukowców. W ciągu rocznego procesu zespół ocenił
wkład  publiczny  i  analizę  ekspertów,  aby  uzyskać  termin
„syndrom EMR”.

„Ta  decyzja  była  wynikiem  prawdziwie  wspólnego  procesu”  –
powiedział dr Kent Chamberlin, emerytowany profesor inżynierii
elektrycznej i komputerowej na Uniwersytecie New Hampshire i
kluczowa postać w projekcie. „Nie tylko stworzyliśmy jednolitą
tożsamość  dla  tej  choroby,  ale  także  odnowiliśmy  poczucie
nadziei dla osób z nią żyjących”.

Nauka stojąca za syndromem EMR
Syndrom  EMR  nie  jest  nowym  zjawiskiem.  Doniesienia  o
niekorzystnych skutkach zdrowotnych pól elektromagnetycznych
(EMF)  sięgają  lat  siedemdziesiątych  XX  wieku,  kiedy  to
personel wojskowy USA pracujący ze sprzętem radarowym zgłaszał
objawy,  takie  jak  bóle  głowy,  zmęczenie  i  zaburzenia
poznawcze. Obecnie stan ten jest coraz częściej wiązany z
rozprzestrzenianiem  się  technologii  bezprzewodowych,  w  tym
sieci 5G.

Recenzowane badanie z 2020 roku wykazało, że od 1,6% do 10,3%
populacji  w  różnych  krajach  zgłaszało  objawy  zgodne  z
syndromem EMR. Objawy te często wpływają na wiele układów
organizmu, w tym na układ sercowo-naczyniowy i neurologiczny,
i  mogą  poważnie  ograniczać  zdolność  jednostki  do
funkcjonowania  w  nowoczesnych,  opartych  na  technologii
środowiskach.

Pomimo  rosnącej  liczby  dowodów,  stan  ten  pozostaje
kontrowersyjny.  Krytycy  twierdzą,  że  objawy  mogą  być
psychosomatyczne  i  związane  z  zachowaniami  paranoicznymi,
podczas gdy zwolennicy wskazują na badania wykazujące zmiany
fizjologiczne u osób narażonych na EMR. Projekt OneName miał
na celu zniwelowanie tego podziału poprzez wybranie terminu,
który  jest  naukowo  wiarygodny  i  dostępny  dla  opinii
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publicznej.

„Poprzednie nazwy, takie jak nadwrażliwość elektromagnetyczna,
stanowiły problem, gdy dana osoba udawała się do lekarza” –
powiedziała dr Sharon Goldberg, lekarz medycyny integracyjnej
i członek komitetu decyzyjnego. „Takie określenia oznaczały,
że dana osoba jest zbyt wrażliwa. To musiało się zmienić”.

Wprowadzenie „syndromu EMR” następuje w krytycznym momencie.
Federalna  Komisja  Łączności  (FCC)  spotkała  się  z  rosnącą
krytyką za przestarzałe limity ekspozycji na promieniowanie
bezprzewodowe, które zostały ostatnio zaktualizowane w 1996
roku. W 2021 r. koalicja grup rzeczniczych, w tym Children’s
Health Defense i Environmental Health Trust, wygrała proces
sądowy kwestionujący brak zajęcia się przez FCC dowodami na
szkodliwość 5G i innych technologii bezprzewodowych.

Rzecznicy naciskają teraz na zmiany systemowe, w tym bardziej
rygorystyczne  przepisy,  bezpieczniejsze  projekty
technologiczne  i  większą  świadomość  społeczną.  „Chodzi  o
wskazanie drogi do większej świadomości i bezpieczniejszych
praktyk,  które  można  wykorzystać  do  bezpieczniejszego  i
zdrowszego  życia”  –  powiedziała  Pam  Wallace,  zwolenniczka
bezpiecznych technologii i członek komitetu organizacyjnego.

Lokalne  społeczności  również  podejmują  działania.  Niektóre
miasta  przyjęły  rozporządzenia  wymagające  umieszczenia  wież
komórkowych w odległości co najmniej 1640 stóp od domów, szkół
i firm – zalecenie oparte na ustaleniach Komisji New Hampshire
do zbadania wpływu ewolucji technologii 5G na środowisko i
zdrowie. Nowa definicja utoruje drogę do zmian prawnych, które
lepiej chronią zdrowie ludzi.



Trump  powinien  zakończyć
wojnę na Ukrainie już teraz

Prezydent Trump miał proste, ale głębokie przesłanie dotyczące
wojny na Ukrainie podczas swojej kampanii: „Chcę, żeby wszyscy
przestali umierać. Umierają Rosjanie i Ukraińcy. Chcę, żeby
przestali umierać”.

Około  dwóch  tygodni  po  rozpoczęciu  jego  drugiej  kadencji,
Rosjanie i Ukraińcy wciąż giną, i to nie tylko żołnierze. 29
stycznia ukraiński dron zabił matkę i jej dwuletnie dziecko w
rosyjskim  obwodzie  biełgorodzkim.  Następnego  dnia  rosyjski
dron  uderzył  w  budynek  mieszkalny  w  północno-wschodniej
Ukrainie,  zabijając  sześć  osób,  które  opisano  jako  trzy
starsze małżeństwa.

Trump podobno dał swojemu wysłannikowi w konflikcie, Keithowi
Kelloggowi, 100 dni na zakończenie wojny, a rzekomo wyciekły
plan opracowany przez administrację wzywałby do zawieszenia
broni do Wielkanocy, aby rozpocząć rozmowy na temat trwałego
porozumienia pokojowego.

Ale do tego czasu zginie znacznie więcej Ukraińców i Rosjan. I
po co? Stany Zjednoczone nie mogą teraz zrobić nic, by dać
Ukrainie jakąkolwiek realną przewagę nad Rosją. Czas jest po
stronie Rosji i wszyscy o tym wiedzą. Ukraina będzie musiała
pójść na poważne ustępstwa, aby osiągnąć pokój, i taka będzie
sytuacja teraz i za 100 dni.

Istnieją inne powody, aby przerwać wojnę, poza codziennymi
ofiarami. Ryzyko eskalacji jest nadal bardzo realne, ponieważ
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ukraińskie drony codziennie latają do Rosji i czasami celują w
bardzo wrażliwą infrastrukturę, w tym elektrownie jądrowe.

Wbrew temu, co wielu sądzi, Ukraina nie zbudowała swojego
potencjału  dronów  samodzielnie.  W  ostatnich  dniach
administracja  Bidena  zdecydowała  się  ujawnić  niegdyś  tajny
program,  który  finansował  rozwój  ukraińskich  dronów  w
wysokości 1,5 miliarda dolarów. Wiemy również, że ukraińskie
ataki dronów na Rosję są przeprowadzane przy użyciu danych
wywiadowczych z Zachodu.

Rosja pokazała, że nie chce podejmować wojny z NATO w obliczu
wspieranych przez Zachód ataków na jej terytorium, a jest to
jeszcze  mniej  prawdopodobne  teraz,  gdy  istnieje  nowa
administracja  USA,  która  przynajmniej  mówi  o  zakończeniu
wojny. Ale nieuczciwe elementy ukraińskiego wywiadu lub nawet
sam prezydent Zełenski mogą zdecydować się na jedną wielką
prowokację,  coś,  czego  Rosja  nie  może  pozostawić  bez
odpowiedzi,  jako  ostatnią  desperacką  próbę  uzyskania
bezpośredniej  interwencji  NATO.

Zgodnie z ujawnionym amerykańskim planem zakończenia wojny,
USA nakażą Ukrainie zniesienie stanu wojennego po osiągnięciu
porozumienia pokojowego. Oznacza to, że Zełenski nie będzie
już  miał  wymówki,  by  nie  przeprowadzać  wyborów,  a  po
podpisaniu  porozumienia,  które  oddaje  Rosjanom  część
terytorium,  z  pewnością  przegra.

Zełenski wie, że jego dni u władzy są policzone i że ta wojna
będzie  jego  dziedzictwem.  Zostanie  zapamiętany  za  to,  że
zdecydował się walczyć w wojnie, której nigdy nie mógł wygrać,
zamiast podpisać umowę w pierwszych tygodniach inwazji, która
zakończyłaby umieranie i pozostawiła Ukrainę znacznie bardziej
nienaruszoną niż obecnie.

Ze  względu  na  Ukraińców  i  Rosjan,  którzy  mogą  zginąć  w
nadchodzących tygodniach, a także w celu przywrócenia świata z
krawędzi III wojny światowej, Trump powinien dziś zadzwonić do



Zelensky’ego i powiedzieć mu, że to koniec.

Źródło

WHO  wciska  Gazańczykom
wadliwe  szczepionki,
ignorując  krytyczne  potrzeby
w regionie

W  samym  środku  wyniszczającej  wojny  i  pogłębiającego  się
kryzysu  humanitarnego  w  Strefie  Gazy  Światowa  Organizacja
Zdrowia (WHO) przedkłada bezwartościowe kampanie szczepionkowe
nad  zaspokajanie  krytycznych  potrzeb  infrastrukturalnych,
takich  jak  czysta  woda,  warunki  sanitarne,  odżywianie,
podstawowa  żywność,  leczenie  ran,  zapobieganie  infekcjom  i
leczenie.  Szacuje  się,  że  od  rozpoczęcia  konfliktu  7
października 2023 r. do Strefy Gazy, regionu zamieszkanego
przez około 2 miliony osób, dostarczono 5,8 miliona dawek
szczepionek. Spośród nich 4,8 miliona dawek to szczepionki
przeciwko polio, mimo że polio zostało wyeliminowane w Strefie
Gazy  25  lat  temu.  Rodzi  to  pytania  o  ukierunkowanie  i
przejrzystość  WHO,  ponieważ  organizacja  nadal  promuje
szczepionki,  podczas  gdy  podstawowe  potrzeby  zdrowotne  i
przetrwania w Strefie Gazy pozostają niezaspokojone.
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Nieustanny nacisk na szczepionki w
strefie  wojny  ignoruje  krytyczne
potrzeby
Od wybuchu wojny w październiku 2023 r. Gaza stoi w obliczu
bezprecedensowych zniszczeń, a jej system opieki zdrowotnej
jest  w  ruinie,  a  ludność  ma  trudności  z  dostępem  do
podstawowych artykułów pierwszej potrzeby. Mimo to WHO skupiła
się  na  dystrybucji  szczepionek,  zwłaszcza  przeciwko  polio,
mimo że choroba ta została wyeliminowana w Strefie Gazy na
ponad dwie dekady. Do połowy października 2024 r. 95% dzieci w
Strefie  Gazy  w  wieku  poniżej  10  lat  zostało  dwukrotnie
zaszczepionych  szczepionką  nOPV2,  opracowaną  przy  wsparciu
finansowym Fundacji Billa i Melindy Gatesów.

Ta masowa kampania szczepień została uzasadniona pojedynczym
potwierdzonym przypadkiem polio w lipcu 2024 r. oraz wykryciem
wirusa  w  próbkach  ścieków.  Te  masowe  szczepienia  są
nieproporcjonalne, zwłaszcza gdy ludność Gazy boryka się z
poważnymi  niedoborami  żywności,  wody  i  środków  medycznych.
Spowodowały one również rozprzestrzenianie się szczepów polio
pochodzących ze szczepionek wśród ludności.

Postępowanie WHO z danymi dotyczącymi szczepionek w Strefie
Gazy było krytykowane za brak przejrzystości. Raporty często
łączą Gazę i Zachodni Brzeg pod nazwą „Palestyna”, co utrudnia
ocenę  rzeczywistego  wpływu  kampanii  szczepień  w  Gazie.  Na
przykład organizacja Our World in Data, która opiera się na
danych  WHO,  ostatnio  zaktualizowała  swoje  dane  dotyczące
szczepień  dla  „Palestyny”  w  sierpniu  2024  r.,  a  po
październiku 2022 r. nie były dostępne żadne dane dotyczące
Gazy.

Ta  nieprzejrzystość  podsyciła  podejrzenia,  że  WHO  ukrywa
informacje,  aby  uniknąć  kontroli.  „Brak  przejrzystości
pozostawia wrażenie, że jest coś, co „oni” próbują ukryć – i



często tak jest” – zauważono w jednej z analiz. Skupienie się
WHO  na  szczepionkach,  zamiast  zająć  się  rozpadającą  się
infrastrukturą Gazy, odzwierciedla rozbieżność priorytetów w
regionie,  w  którym  przetrwanie,  głód  i  niedożywienie  są
najpilniejszymi sprawami.

Kryzys priorytetów życia i śmierci
Przed wojną ludność Gazy w dużej mierze odrzucała szczepionki,
doskonale wiedząc, że mogą one zaszkodzić niektórym grupom
ludności. Do sierpnia 2021 r. tylko 5,4% mieszkańców Strefy
Gazy otrzymało szczepionkę przeciwko COVID-19, pomimo wysiłków
WHO na rzecz zwiększenia liczby szczepień. Badanie z 2022 r.
wykazało,  że  połowa  dorosłej  populacji  Gazy  otrzymała  co
najmniej  jedną  dawkę  szczepionki  przeciwko  COVID-19  do
października  2021  r.,  ale  większość  niezaszczepionych  osób
pozostała zdeterminowana.

WHO i inne organizacje przypisywały to wahanie dezinformacji i
nieufności,  ale  nacisk  na  szczepionki  w  oczywisty  sposób
ignorował  uzasadnione  obawy  ludności.  Wcześniejsze  kampanie
szczepień  przeciwko  polio  doprowadziły  do  wyniszczenia
populacji  w  Indiach.  Co  więcej,  Gazańczycy  nie  chcieli
zastrzyków COVID i znajdowali się pod coraz większą presją, by
je  przyjąć,  przymus,  który  uznali  i  odrzucili.  Presja  ta
nasiliła  się  dopiero  po  rozpoczęciu  wojny,  a  WHO  i  jej
partnerzy dostarczają miliony dawek szczepionek, podczas gdy
podstawowe potrzeby Gazy pozostają niezaspokojone.

W miarę pogłębiania się kryzysu humanitarnego w Strefie Gazy,
koncentracja  WHO  na  szczepionkach  wywołała  kontrowersje  i
zrodziła pytania o priorytety organizacji. Nieproporcjonalny
nacisk  na  kampanie  szczepień,  w  połączeniu  z  brakiem
przejrzystości, sugeruje, że WHO może wykorzystywać kryzys w
Strefie Gazy do realizacji własnego programu, zamiast zajmować
się najpilniejszymi potrzebami ludności.

W cieniu wojny mieszkańcy Strefy Gazy są uwięzieni między



bezpośrednim  zagrożeniem  bombardowaniami  a  długoterminowym
ryzykiem strategii zdrowia publicznego, która wydaje się być
oderwana  od  ich  rzeczywistości.  Tysiące  ludzi  potrzebuje
krytycznej  opieki  nad  ranami,  aby  zapobiec  infekcjom
spowodowanym  urazami  wojennymi,  ale  odpowiedzią  WHO  jest
sprowadzenie  pudełek  z  wadliwymi  szczepionkami,  zamiast
reagować na rzeczywiste potrzeby ludności.

Książka  Edwina  Blacka  „Nazi
Nexus”  bada,  w  jaki  sposób
amerykańskie  korporacje
pomogły  Hitlerowi  w
przeprowadzeniu Holokaustu

„Nazi  Nexus:  America’s  Corporate  Connection  to  Hitler’s
Holocaust”  autorstwa  Edwina  Blacka  ujawnia  nawiedzającą
prawdę:  niektóre  z  najbardziej  znanych  amerykańskich
korporacji  odegrały  bezpośrednią  rolę  we  wspieraniu
nazistowskiego  reżimu  Adolfa  Hitlera  i  jego  ludobójczej
polityki.

Opublikowana w 2009 roku książka dokumentuje, w jaki sposób
firmy takie jak Ford, Carnegie, Rockefeller, General Motors i
IBM nie były jedynie biernymi obserwatorami Holokaustu, ale
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aktywnymi uczestnikami jego okrucieństw.

„Nazi Nexus” to skrupulatna i bezlitosna eksploracja tego, jak
amerykańskie  korporacje  ułatwiły  powstanie  nazizmu  i
Holokaust. Książka śledzi, w jaki sposób te firmy, z których
wiele  jest  dziś  powszechnie  znanych,  zapewniały  reżimowi
Hitlera  wsparcie  finansowe,  technologiczne  i  ideologiczne.
Badania  Blacka  ujawniają  niepokojącą  sieć  powiązań,  które
podkreślają  moralne  błędy  liderów  korporacji  i
niebezpieczeństwa związane z niekontrolowaną chciwością.

Jednym z najbardziej szokujących odkryć w książce jest rola
Henry’ego Forda, pioniera motoryzacji, którego nazwisko jest
synonimem innowacji. Ford, znany antysemita, opublikował serię
antysemickich  artykułów  w  swojej  gazecie  The  Dearborn
Independent na początku lat dwudziestych XX wieku. Artykuły te
zostały później zebrane w książce „The International Jew”,
która stała się bestsellerem w nazistowskich Niemczech.

Sam  Adolf  Hitler  był  pod  głębokim  wpływem  antysemickich
poglądów Forda, nazywając go „moją inspiracją” i umieszczając
portret Forda w swoim biurze.

Wpływ  Forda  wykraczał  poza  propagandę;  jego  firma  nadal
działała w Niemczech podczas II wojny światowej, dostarczając
pojazdy nazistowskiemu wojsku nawet po przystąpieniu Stanów
Zjednoczonych do wojny.

Książka zagłębia się również w ruch eugeniczny, pseudonaukę,
która dążyła do stworzenia „rasy panów” poprzez selektywną
hodowlę  i  eliminację  marginalizowanych  grup.  Carnegie
Institution i Fundacja Rockefellera odegrały kluczową rolę w
finansowaniu  badań  eugenicznych,  które  później  stały  się
naukową podstawą nazistowskiej polityki rasowej.

Amerykańscy eugenicy, tacy jak Harry Laughlin, współpracowali
z  niemieckimi  naukowcami,  pomagając  kształtować  ustawy
norymberskie, które pozbawiły Żydów ich praw i utorowały drogę
do Holokaustu.



Finansowanie przez Rockefellera badań eugenicznych w Niemczech
wspierało pracę naukowców takich jak Josef Mengele, „Anioł
Śmierci”  w  Auschwitz,  który  przeprowadzał  przerażające
eksperymenty w imię eugeniki.

„Nazi Nexus” zagłębia się również w rolę IBM. Technologia kart
dziurkowanych  firmy  miała  kluczowe  znaczenie  dla  zdolności
nazistów do identyfikowania, śledzenia i deportowania Żydów do
obozów  koncentracyjnych.  Niemiecka  spółka  zależna  IBM,
Dehomag,  dostarczyła  technologię  i  wiedzę  potrzebną  do
zorganizowania logistyki Holokaustu.

Thomas J. Watson, ówczesny prezes IBM, był w pełni świadomy
roli firmy we wspieraniu nazistowskiego reżimu i osobiście
zatwierdził transfer zaawansowanych maszyn do Niemiec, nawet
po rozpoczęciu wojny. Badania Blacka ujawniają zaangażowanie
IBM jako mrożący krew w żyłach przykład tego, jak technologia
może zostać wykorzystana do ułatwienia masowych mordów.

Książka Edwina Blacka to nie tylko relacja historyczna; to
wezwanie do rozliczenia się z przeszłością i refleksji nad
teraźniejszością.  Holokaust  jest  często  wspominany  jako
definiujący  moment  zdolności  ludzkości  do  zła,  ale  „Nazi
Nexus”  zmusza  czytelników  do  rozważenia  współudziału
amerykańskich  instytucji  w  tym  okrucieństwie.  Dokumentując
rolę korporacji takich jak Ford, Carnegie, Rockefeller i IBM,
książka  podważa  pojęcie  amerykańskiej  niewinności  i  stawia
krytyczne pytania dotyczące odpowiedzialności przedsiębiorstw
za kształtowanie globalnych wydarzeń.

Historyczny  kontekst  Nazi  Nexus  jest  szczególnie  istotny
dzisiaj,  gdy  debaty  na  temat  etyki  korporacyjnej,  motywów
zysku  i  odpowiedzialności  nadal  dominują  w  dyskursie
publicznym.  Książka  przypomina,  że  wybory  dokonywane  przez
korporacje  mogą  mieć  daleko  idące  i  niszczycielskie
konsekwencje. Podkreśla również znaczenie rzucania światła na
ukryte historie, nawet jeśli podważają one cenione narracje o
postępie i moralności.


